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—  Warszawa 13 Października. —  
Urząd municypalny Warszawy, prap-nąc 

uwiecznić pamięć pobytu w tćm mieści N a j
jaśniejszych Państwa i Członków Najjaśniej
sze j rodziny, prosił o upoważnienie prze
znaczenia na wieczne cztisy z funduszów m iej
skich kapitału 288,000 zł. przynoszących pro
centu 14,400 zł. w celu utrzymywania w in
stytucie A!exandryjskim, zostającym pod wy
soką opieką N  Cesarzowej Jnra, Smith pen- 
syonarek wybranych ze stałej ludności W ar
szawskiej. Na przedstawienie X cia  N am ie
stnika, N. Pen raczył zezwolić na ten zakład 
i polecił Jenerał Feldmarszałkowi X c iu  W a r 
szawskiemu, oświadczyć urzędowi municypal
nemu zupełne zadowolenie i wdzięczność JJ. 
CC. M ości za ten dowód gorliwości l przy- 
W i ą z a ni a  Jego wiernych poddanych.*

—  Petersburg 23 Wrz. (a) Października. —  
P rzez ukaz Cesarski do kapituły orderów, 

mianowany w liczbie innych, kawalerem o r 
deru ś. Anny 3 kl. członek cesaiskiej pe- 
lersbargskiej akademii kunsztów, dymis. k a 
pitan pułku grenadyerów h. wojsk P o lsk „h ,  
Jnnnary Suchodolski, W nDgtodę prac gorli
wością odznaczonych.

—  Lwów 10 Października. —
Uziś_ odbyło się tu w zakładzie nauko- 

wym imienia Ossolińskich, uroczyste [posie- 
dzenie, celem uczczenia pamięci w Bogu spo
czywającego Cesarza Franciszka I. jako pierw
szego protektora tegoż zakładu. Kurator za
kładu X ią ż ę  Henryk L obo in iersk i, zaprosił 
na tę uroczystość wielu wysokich urzędni
k ów  równie jak  i J W W .  X X .  Arcybisku
pów wszystkich obrządków, Stany, Profeso
rów Uniwersytetu i akademii rei ilnej, tudzież 
wiele innych znaczniejszych osó t .  W y jm u 
jem y z sprawozdania czytanego na tein po
siedzeniu , że księgorbior imienia O ssoliń 
skich ju ż  teras posiada książek ogołetn to
mów 55,597, z których po zJażycie lu  przy
wieziono-* W Jedni® tomow 34,28G, a Ze Ż g o r — 
ska tomów 860. Reszta zaś przybyła z lii * ,  
nych darów. R ękop ism iw  snajduje się w 
tym księgozbiorze ogółem tomów 540, z k tó 
rych 30J s. p. hrabia Ossoliński zostawił, 
reszta zaś przybyła z darów, do których dal
szego dawania, a tym sposobem zbogacaoia  
tego publicznego skarbu oświaty, pow szech 
ność zachęcał.

—  Paryż 4  Października. __
Rząd ogłasza następujące telegraficzne

depesze:  11
»I. Marsylia, 2 października. Naesalnik 

marynarki do ministra marynarki. Dante prsy-
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był t Malty. D onosi on że przy opuszcze
niu portu tej wyspy zostawił tam okręt linio
wy Cambridge, który przybywszy z Anglii 
gotował się do odplynie.ua ao Lewantu. L i
sty s Syryi potwierdzają bombardowanie Bei- 
rutu. Kapitan statku Scamander pisze mi 
25 z Malty źe przy je g o  oripłynieniu z Kon
stantynopola, postanowiono na radzie dywanu 
oddalenie Mehmeda Ali. Na tej radzie obe- 
cnemi byli posłowie Anglii i Austryi. Flota 
francuzku znajdowała się w Napoli.

II. Bajonna 3 października godzina 9 z 
tana Madryt 29 września. Pos^el francuzki 
do  precasa rady. Espartero dzis odbył wjazd 
do stolicy, w sześcio konnym powozie, w p o 
śród niezliczonego tłumu. Ciągle witano go 
licznemi wiwatami. Deputacya prowincyo- 
nalna i ajuntamiento przyjmowały g o  w pała
cu gdzie tymczasowa junta posiedzenia zwoje 
odbywa, miasto zostało oświetlone.

Quotidienne mówi juz o gabinecie który 
W przypadku rozwiązania teraźniejszego ma 
być utworzony. Marszałek Sonlt ma stanąć 
na jeg o  cze le ,  jako minister wojny, p.Guizot 
ma otrzymać wydział apraw zagranicznych p. 
Villetnain oświecenia, Passy skarbu, a Du- 
faure robót publicznych.

Tajem ne narady sądu parów trwają c ią 
gle, utrzymują źe kara śmierci i wygnania 
do osad , które projektowane byty przeciw 
xięciu Ludw ikowi Bonaparte, zostały usunię
ta i źe  tenże skazany będzie na dożywotnie 
osadzenie w jednej s tw ierdź  państwa. W ielu  
E oskarżonych mają byc uznanemi za niewionych.

Słychać iż marszałek Soult przybył w cz o 
raj do Paryża.

—  Dnia 5 Października. —
M ów ią  dziś wiele o rozróżnieniu zdania 

między królem i p: Thiers.
"P. Rothschild miał wczoraj dwie bardzo 

długie konferencye z ministrem skarbu. C ią 
gle  jeszcze  mówią o nowej pożyczce.

n zą d  otrzymał telegraficzną d r o g ą  wiado
mość iż Espartern ułożył następującą nową 
konibinacyę gabinetu. Joaęuin Ferres wice 
prezes rady i minister spraw zagranicznych, 
Chacon minister wojny, Joaęuin Frias mary- 
■arki, Gomez Becera sprawiedliwości, Gum- 
b e «  konsul w Bajoiinie , minister skarbu, 
Cortina spraw wew.

Giełda była dziś w żywszym ruchu i kur
su chwiały sję ciągle, stosownie do rozmai
tych pogłosek o posiedzeniu rady ministrów. 
P o  zamknięciu giełdy, słychać by ło ,  że po- 
stanowiono zwelać izby jeszcze  w tym mie
siącu.

—  Dnia 6 Października. —
Depesza telegraficzna.

Kolonia 9 Października. Sąd parów w  
Paryżu w dz,eń 6 b. ni. skazał x ię c ia  L u 
dwika Napoleona Bonaparte na dożywotnio 
Uwięzienie w je d n e j  z tw ierdz na stałym lą 
dzie królestwa, inni w sp ó lw in ow a jcy  skazani 
zostali na 20, 15 i 10 lut w ięzien ia .

—  Dnia 8 Października. —
W  tej chwili dowiadujemy się, że W z e 

szłej nocy o godzinie p ierw szej, doniesiono 
xięciu Ludwikowi iż ma się udać do twier
dzy Hain. W  pól godziny potem już on u .  
dał się na miejsce przeznaczenia.

Dzisiejszy Moniteur zawiera postanowie
nie królewskie zwołujące izby na dzień 28 
b. m. Dzienniki po największej części pochwa
lają ten pośpiech.

Wiadomość o zwołaniu izb została tele
graficzną drogą przesłana na wszystkie stro
ny królestwa, aby najodleglej mieszkający 
deputowani zdołali nB czas przybyć do Pa
ryża.

Postanowienie z dnia 25 września poleca 
xiąciu Orleanu organizacją  utworzonych po
stanowieniem z tegóż dnia 10 batalionów 
strzelców.

Obecni w Paryżu deputowani lew ej stro
ny, zgromadzili się wczoraj u pana Odilon 
Barrot, dla naradzenia się nad systemem p o 
stępowania ze względu na obecne położeniu 
rzeczy.

llząd jak inówią otrzymał depesze od x ię -  
cia Joinviile. Mniemają że popioły Napole
ona około  połowy listopada przybędą do 
Hawru.

—  Londyn 3 Października. —
D w i e  fregaty udadzą się w  tych dniach z 

W ojskiem l in iowym na pok ładz ie  z Cliatain 
do Gibraltaru,  k tó rego  garnizon ma być zna
cznie wzmocniony.

Glube donosi że długo chwiejące się u* 
kłady względem założenia banku dla A zyi W 
A nglii ,  miały dojść do zadowalającego rezul
tatu rząd i rada dyrektorów towarzystwa wscho
dnio indyjskiego, przyjęli zasadę wydania pa
tentu na ten bank.

Dziś ma się odbyć w Clarerńont gdzie 
się J. K. Mość znajduje , posiedzenie rady 
tajnej, dla stanowczego odroczenia parlamen
tu na dzień 1G listopada. Onegdaj miała miej
sce narada gabinetowa w wydziale sprow za 
granicznych, na której obecneini byli wszyscy 
ministrowie. Przy przedostatniej radzie mar
grabia Lansdowne nie był obecnym.
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Czytamy w Gloie: »Stan Hiszpanii zaczyna 
szerzyć wielką m»spokojność w  gabinecie 
franruzkim, bo tenże czuje że stracił sw ój 
wpływ w tym kraju.

Z  Hawanny donoszą >0 rozboje 1 rabunki 
nadzwyczajnie biorą tam górę , '  i że uutnięt- 
ność g .y  z całą wściekłością1, tainże rozw i-  
ja  się.

Onegdaj na placu Tiafałgar Sąuare zało
żony został kamień węgielny do mającego się 
tamże wznieść pomnika Nelsona.

Na ostatniej radzie gabinetowej postano
w ić  miano najsilniejsze popieranie kroków 
nieprzyjacielskich przeciw Mehinedowi.

Ministeryalny Globe donosi, że bombar
dowanie Beirutu nie dziewięć dni trwało je k  
doniesiono wdziennikach francuzkich, ależe 
dwie godziny dosiateczneini były do zniszcze
nia tej o miasta. Zadziwiającein jest że mi- 
niste alne dzienniki, Globe i Morning Chro
nicie, zgadzają się z dziennikiem Times, w 
tyin w zględzie , iż' mniemają, że odebranie 
Mehinedowi paszostwa Egiptu jest tylko p o 
gróżką .

T u te js z e  dzienniki m ianow icie  Courief 
z a jm u ją  się pog łoskam i w zględem  bl isk iego  
przesilenia in imsleryalnego we Francyi.  CoU- 
rier zapewni:, pod ług  sw o ich  korespon  Jencyi,  
ż e  niin tydzień  m in ie ,  n ow y  gabinet u tw orzo 
nym Zostanie.

—  Konstantynopol 16 Września. —  
r Panuje tu najlepszy duch, dla tego też 
zaniechano zamiaru sprowadzenia da stolicy 
zilnego garnizona, na co 30,000 żołnierzy 
przeznaczono. —  Jeszcze w ciągu drugiego 
terminu— jak  nam z dobrego źródła dono
szą— zamiarem było  Mehmeda A li odesłać 
do Konstantynopola flotę turecką, częścią po
nieważ nie mógł soLia obiecywać z niej k o 
rzyści, częścią zaś ponieważ spodziewa! się, 
Że pi zez 10 okaże uległość względem sułtana 

"jedna na Swoję stronę publiczne zdanie 
Europy i sparaliżuje traktat 15 lipca. W t e m  
tniał wice-krol słuszność, i ten, który inu tę 
radę udzielił, cz łow iek , w którym wice-król 
pokłada wielkie zaufanie, dawniej już  usiło
wał skłonić go do tego kroku. W  czasie 
kiedy Sami bej był w Konstantynopolu, po- 
atenowionem już b y ło ,  żi_ jrden z wnuków 
M ehm eda, ma odprowadził flotę do portu
Konstantynopolitańskiego. Podobny krok 
byłby bt zwątpienia rozbroił obui zenie m o
carstw europejskich przeciw Mehinedowi. 
chocby po zawarciu traktatu lipcowego został
w j io h d n y .  A le  konsul francuski wyśmiał

ten zamiar paszy i zapytał go , czy chce sam 
podawać porcie broń, którąby go zniszczyła!

Rozmaitości.
rÓŁ GODZINY.
I Dokończenie. )

Pisałem paui, dużo pisałem, ale nikt 
nie chce czytać. Bytem je ż  dziś u panów 
Barba w  Palais B oyal,  Dibloye rue de Fil- 
le s ,  Saint T hom as, Maichant na bulwarze 
Sainl-Martin, żaden z wydawców nie chce 
kupić moich rękopismów. W ym aw ia ją  się 
brakiem czasu i tą okolicznością, że inoje 
imię nie jest jeszcze  znane. —  A le , parblcu' 
będzie znanem, będzie! Dla czego pisze pau 
Bajzac, kiedy tego nia potrzebnje bo iest b o 
gaty ? Dla czego pisze pan Delayigne? nie po -  
traebujd tego , bo m a ■ pieniądze. Po co pisze 

W iktor  H u go?  on który..,.
—  Zdaje mi się, że ci panowie dla lego pm 

Szą, że mają talent i jeniuszdo tego.
— Bali, talent! —  niech sobie mają talent, 

ale ja  mam sześcioro dzieci i chorą żonę, 
mam garnek w którein dawniej gotował się 
rosuł, e który teraz pusty stoi, mam piec w 
którym n>e ina ognia, ponieważ mi zbywa na 
drzewie. —  C óż można robić mając tylko 
jednę rękę? Nic, tylko pisać, pisałem więc. 
A le że praca inoja nic ini dotychczas ma 
przyniosła, zmuszony byłem sprztdać wszyst
kie inoje ruT§fiomości. T en  rękopism, moja 
ch ora zona i sześcioro źle ubranych f g ł o 
dnych dzieci , stanowią wszystko co  mi moi 
wierzyciele zostawili.

—  I o czeinże piszesz pan w swojein dziele? 
zapytała pani A .,  rzncając dwujznaczne sp o j
rzenie na rękopism i z trudem powściągając 
uśmiech.

O  czem? powtórzył poeta zakłopotany, 
ach , pani, o bardzo wielu rzeczbch.— W i-  
dziss pani, zebrał się tu dość gruby ka
jet. Pan Bezou księgarz na bulwarze S . 
Martin, spojrzał nań, kiedy m był dziś z rana 
u n iego , i rzekł: .P a n ie ,  napisałeś tu pau
wiele arkuszy, a jednak nie mogę przyjąć 
jeg o  pracy. Przynieś mi pan jeden t y l k o  
arkusz pióra pani Amęlii A . ,  a ja  panu za 
płacę za niego 200 franków. —  Pani to dwa
dzieścia urkus/.y, które tu w idz isz , koszto
wały mię wiele czasu, wiele daremnego lny* 
sienią, i wiele troski. Służący pani, pan Je-  
rzy, opowiadał mi niedawno, że pani czasem 
\v godzinę dwa arkusze napiszesz, daruj Wi 
puni pu^ g o d z i n y ,  to jest jeden arkusz, czyli
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sra rtość 200  fran ków , a ocalisz rodzinę tę *  
d ą cą  w ostatniej p o t rz e b ie ,  bo  z tą sum ą 
m o g ę  zacząć  mały h a n d e le k ,  któryby mnie i 
m o je  dzieci w yży w ił .

Guichard w y m ó w i ł  te ostatnie w yrazy 
d rżącym  g ło se m .— Ł z y  wystąpiły mu w oczach, 
i b łag a ją c  rę k ą  podn iós ł w g órę .

Pani A . w milczeniu oparła  się o podu szk ę  
o tom an y ;  po m ałe j chwili w sta ła ,  spojrzała  
badającym  w zrok iem  w o c z y  G u ich a r d a , ale 
w id zą c  smutną, wynędzniałą, p o c z c iw ą  f iz jo 
n om ię  tego  biedaka, poszła  p ow oli  do biurka 
w zię ła  sk oń czon y  artykuł i r zek ła  z  przy 
jem nym  uśmiechem.

»Pańie G u ich ard ,  w eź  tan pap ier ,  zanieś 
go  dziś je s z c z e  do m e g o  w ydawcy B e zo u ,  
przy u b cy  M eslay  Nr 34 każ sob ie  zapłacić 
20 0  fran k ów , ale pam ięta j,  żebym  jutro gdy 
p rzy jd ę  ne facyatkę ,  odw iedz ić  tw o ją  zon ę ,

znalazła korę  ugotowaną dla niej, i izbę do- 
Drze agrzaną. Bądź zdrów'*

Guichard rzucił się pani A . do nóg, ona 
skinęła nań aby się oddalił, otarła łzę czu* 
łości z pięknego oka, przysunęła krzesło do  
komina, rzuciła rękopism Guicharda w pło 
niieuie, i wesoło  zannciła,

»Ah, quelle esł douce, la renomneee!
Ce fiest pas de la fim ee .t

1’ K Z Y J E C H A L l  1 ) 0  K K A K O W A .

Od dnia 22 do duni 23 Października.
Cywiński Szymon, I.ellol Henryk, Olszewski W in 

centy, Uystrza.iowski Muxytniliun ol>., Garlicki Ma- 
xyi'.iilian ol)., z 1‘ j ls k i ; — Rudigcr K arol, D “mbow- 
ski Leon ob,, z G a lic ji.

Wyjtchali z Krakowa.
Popczyński Stanisław, Radzimiński W incenty ob., 

do P olsk i; —  Annet Jan, do G alicy i; —  Fistory Jan, 
do Pruss.

U a i t i e i i i e i i i a

A ro  97.
DYREKCYA OGÓLNA^SZPITALI 

W  Wolneni M ieicie Krakowie.
W  dalszym ciągu wykonania przepirów 

Statutu pod względem urządzenia szpitali tu
tejszych nadanego, podaje do wiadomości pu
b l iczn e j ,  iż od dnia 1 listopada r. b. wypu
szczonym zostanie w dwunastoletnią dzierża
w ę  młyn w Prądniku Białym położony, do 
szpitala ś. Łazarza należący; życzący sobie 
wydzierżawić tę realność, zechce w dniu 24 
b. ni. i r. w czasie od godziny l l  do 1 z ło 
żyć w Sekretaryacie Dyrekcyi Ognlnej szpi
tali w gmachu ś. Piotra umieszczonym, de- 
klaracyą opieczętowaną, obejm ującą wyraże
nie zaoffiarowanej summy rocznej dzierżawy 
k tó ie j  praclium w kwocie zip. 2,400 jest u- 
stanow ionem , do której to deklaracyi d o łą 
czone być winno vudium 1 /10  część praetii 
wyrów nyw ające , to jest słp. 210. B liższą 
wiadomość o warunkach dzierżawy w powyż 
i  zoczony ni sekretoryacie powziąść będzie 
można.

K raków  dnia JO października 1840 r.
Za prozydującego 

Sr K s i k ż a r s k i ,  

Sekretarz Dyrekcyi 
(3r.) J. W eseli.

A ro  11083.
DYREKCYA POLICYI,

Wolnego Aiepodleglego i  ściśle Aeutralnego 
Miasta Krakowa i  jego  Okręgu.

Podaje do wiadomości, iż w dniu 3 listo- 
pada roku bieżącego odoędzie się w kassia 
D yrekcyi Policyi w godzinach kancelloryjnych 
sprzedaż przez publiczną licytacyą różnych 
effektów po których odebranie niewiadomi 
włriściciele pziennikami Rządowemi z roku 
bieżącego a mianowicie Ni. N. 33 i 34, 51 i 
52, 63 i 64 wzywani wzakreślonym terminie 
nie głosili się.

K ra k ó w  dnio 3 października 1840 r ,
Z a  D yrek tora  Policyi

Hoffman. '■

(3r.) Z a  Sekr. Ducillowicz-

W  dniu 27 października 1840 r. <
10 z rana na targu bydła rugalcgo krowy, a 
o godz. 11Ą w k le p a m i  na targu właściwym 
bryka furinańska i konie sprzedane będą \y 
drodzo exekucyi sądowej przez publiczną li
cytacją. Chęć licytowania mający w ozna
czonym czasie i miejscu znajdować gie, zechcą.

Kraków d. 22 października 1840 r.
lgnecy  Piekarski Kom . Sąd.


